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jrcłnnie Sejmu czeskiego na trzydniówkę.
Praga, 25 października. Na wczorajszem po­

jedzeniu czeskiego Wydziału krajowego, odczytano 
zawiadomienie ze strony rządu, że Se j m c z e s k i  
/ . ostani e  z w o ł a n y w o s t a t n i c k dni ach bież.  

oku, celom załatwienia prowizoryuni budżetowego 
ta rok 1901. Wydział krajowy uchwalił zwrócić się 

do rządu z prośbą, ażeby także ostateczny budżet 
nti rok przyszły mógi być przy tej sposobności 
uchwalony. (W trzech dniach?! Red.).

Niemieccy członkowie Wydziału krajowego o- 
;Vviadezyli się przeciw temu.

Wspólne konfereneye ministeryalne,
Wiedeń, 25 października. Od jutra począwszy, 

ibywać się będą w dalszym ciąga wspólne konfe- 
.cneye ministcryalne w gmachu ministerstwa spraw 
zewnętrznych. Wezmą w nich także udział węgier- 

■y ministrowie: Sze l l ,  L u k a c s  i Hegedi l s ,  
tórzy jutro rano tu przyjeżdżają z Pesztu.

Z giełdy.
Wiedeń, 25 października. Podobnie jak one- 

dnj, tak samo i wczoraj kurs walorów nioataui- 
■znych obniżył się na giełdzie, zwłaszcza spadły AI- 
;t i n y do 400 koron.

Reduta ta udzieliła się również innym papie­
rom; w ogóle obroty były wczoraj bardzo małe.

Eksplozja, w szybach.
Budapeszt;, 25 października. W Szent Ivan, 

v jednym z szybów, zdarzyła się wczoraj ekspiozya 
gazów. Tylko część robotników znajdo wata się 
w szybie i dzięki temu tylko dwie osoby utraciły 
życie, a dwie odniosły silne obrażenia.

Stan zdrowia papieża.
Rzym, 25 października. Papież na naleganie 

lekarzy przepędził dzień ouegdajszy w łóżku, ponie­
waż znużony był ostatuiemi przyjęciami. Mimo to, 
przyjmował papież wczoraj sekretarza stanu kardy­
nała Rainpollę i jego zastępców. Wczoraj papież 
v\?stał już i udzielał zwykłych audyencyj.

W izyta carska w Anglii.
Londyn, 25 października. Na przyszłą wio- 

suę —  jak słychać —  zapowiedzieli car i carowa 
swojo przybycie do Anglii, Culem zwiedzenia wysta­
wy w Glasgowie.

Echo Dreyfasiady.
Paryż, 25 października. Wczoraj odbyła się 

,tu licytucya efektów głośnego z procesu Dreyfusa, 
,vx-m:ijora Es te r  h asy o g o , przy pum znaleziono 
wśród papierów Esterbasy ego opia armaty: Master 
'•£.02 m/m kurz

J? t wiadomo, w bordereau, na którego pod­
stawie ułożony został akt oskarżenia przeciw' Drey­
fusowi, znajdował się także ustęp o tern działo; 
akt oskiirżoiiia zaznaczył przy tom, że otrzymać 
opis tej armaty jest rzeczą bardzo trudną, z czego 
wyprowadzono znowu wniosek, że mógł go dostać 
chyba tylko Droyf.is, jako były oficer arlyloryi. Wia­
domość o znalezieniu obecnie tego opisu wywołała 
.oczywiście wśród przyjaciół Dreyfusa wielką seuzaoyę.

Morderstwo dziewcząt.
Fisek, 25 października. Dziś rozpoczyna się 

drugi głośny proces Leopolda H i 1 s u e r a, który 
;w pierwszej rozprawia skazany był na śmierć. Hil- 
sner oskarżony jest o mord 2 dziewcząt: Agnieszki 
H r u z ó w u y i K i i m ó w u y, a nadto o oszczerstwo. 
W mieście panuje wielkie ożywienie. Wczoraj przy­
było tu muóstwo dziennikarzy, profesorów uniwersy­
tetu w Pradze, jako ekspertów i przeszło 100 świad­
ków. Wczoraj nnduszło tu również pismo od lekarza 
Hądowego w Polnej p. Pr o ks c ha ,  który był w pier­
wszym procesie przesłuchiwany, jako rzeczoznawca. 
Proksch zawiadomił, że z powodu choroby nic inoże 
przybyć na rozprawę. Do pisma tego dołączone jest 
świadectwo fizyka miejskiego, że Proksch cierpi na 
chorobę nerwową. Wobec tego, prokurator , ,  stawił 
wniosek na odczytanie przy rozprawie zca Sań dr. 
Peoksclm, złożonych przy pierwszej rozprawie. Obroń­
cy sprzeciwili się temu wnioskowi. Izba radna przy­

chyliła się jednak do wniosku prokuratora. Izba ra -1 
dna odmówiła także wnioskowi obrouy co do zbada­
nia stanu umysłu Hilsnera, który już pierwotnie zo­
stał zbadany. Rozprawą rozpocznie się dziś o 9 rauo. 
Olbrzymi akt oskarżenia będzie odczytywany przez 
całe przedpołudnie aż do godziny pierwszej. Po dwu­
godzinnej przerwie, nastąpi o godz. 3 przesłuchiwa­
nie Hi l s ner a .  Rozprawa potrwa dwa tygodnie 
i odbywać się będzie codzień rauo i popołudniu.

pieek, 25 października. Hilsuer rozmawiał 
wczoraj ze swoim obrońcą, dr. Oiidrzouiczkiem i mię­
dzy innemi powiedział: „Ludzie nienawidzą mnie, a 
ja przecież Seatem niewinny*. Wczoraj skazany zo­
stał więzień Jan Hayeta, który zajmował dotychczas 
wspólną celę z HII,morem, za popełnioną zbrodnię 
na u lat więzienia. W ostatnich dniach Hayota usi­
łował zbiodz z więzienia, a fakt tcu wywołał także 
pogiuskę o zamieizuuej ucieczce Hilsnera.

Cholera w Bombaju.
SiPisflyn, 25 października. Podług telegramu 

guberni!tura Bombaju, było tam w ubiegłym tygo­
dniu 183 wypadków cholery, z tych 108 śmiertel­
nych. Także po za Bombajem stwierdzono pojawie­
nie się zarazy. We wszystkich dystryktach od dłuż­
szego czasu panuje posucha.

Cesarz Wilhelm c traktacie anglc- 
niemieckim.

Barmen, 25 października. Przy poświęceniu 
„przybytku sławy** (liuhmeshallu), wygłosił cesarz 
niemiecki mowę, w której potrącając o umowę nie­
mi e c k o-a u g i e 1 s k ą powiedział, że umowa ta na 
daleką przyszłość zapewnia wspólne usiłowauia obu 
nnrodów na otwartym targu światowym w przyja- 
znein współzawodnictwie, pozbawionem charakteru 
ostrego.

Mcratoryum.
W iedeń , 25 października. Fabryka maszyn 

Józefa F r i e d I a e a d e r a prosiła o nioratoryum 
w sprawie swoich długów towarowych w kwocie 400 
tys. i zobowiązań wekslowych w kwocie 30J.000 kor.

Zderzenie rię okrętów.
Alicante, 25 października. Francuski statek 

towarowy „Faidherbo“ zdarzył się z powodu mgły ze 
statkiem towarowym „Mitidia", przyczem u t o n ę ł o
19 m a j t k ó w  z pierwszego, a 5 z drugiego okrętu.

Sytuacja w G/hinr,ch.
Wiedeń, 25 października. Podług Fremden- 

blattu, potwierdza się wiadomość, że Austro-Węgry 
przyłączyły się do niemiecko-angielskiej umowy 
W sprawie Chin.

Paryż, 25 października. Minister spraw za­
granicznych D e l c a s s ć ,  otrzymał dwa telegramy 
od posła francuskiego w Pekinie Pfchoaa, datowane
20 bm. Piclion douosi o rozmaitych sprawach bieżą­
cych, nie wspomina nic jednak o rzekomej chorobie 
swej, o której doniósł telegram Lmjiuraana.

Paryż, 25 października. Podług nudeszłej tu 
depeszy od francuskiego kousuia w Szanguju, cesa­
rzowa wdowa nie zuujduje się jeszcze w Siugaufu 
gdzie oczekują jej przybycia dopiero w sobotę. Tele­
gram ten nie wspomina wcale o osobie cesarza Kwan- 
gsu oraz o miejscu jego pobytu.

Htcym, 25 października. Tribuna odebrała 
wiadomość od swego spe.-yaluego korespondenta 
w Pekinie, że cesarz Kwaugsu przybędzie pod koni9C 
listopada do Pekinu.

Londyn, 25 października. Jak tutejsze dzien­
niki donoszą, rząd angielski wydzierżawił jeden port 
chiński w zatoce Liaocznng na 8 miesięcy.

Tientsin, 25 października. Generał Campbeil 
z oddziałem wojsk przezuaczonych do Paotiugfu, 
udał się do Pofang. Było tam około 1.000 żołnie­
rzy chińskich, którzy wszakże na wiadomość o nad­
ciąganiu Anglików, rozpierzchli się. Campbell ruszył 
w dalszą drogę i przybył prawdupopobuie już 18-go 
bc su. do Paotingfu.

Londyn, 25 października. Według doniesienia 
Timesa z Pekinu z dnia 19 paździeruika, Lihnuczau 
i Cziug nie otrzymali ua notę z 16-go paździeruika 
od posłów dotąd żaduoj odpowiedzi. Słychać, że po­
słowie chcą podstawy regulacyt stosunków przedło­
żyć we wspólnej nocie jako ultimatum, aby nie prze­
dłużać w nieskończoność rokowań.

■-Londyn , 25 października. Wbrew doniesie­
niu dziennika Globe, dowiaduje się B. Reutera, że 
w kołach urzędowych nic nie wiedzą o wydzierża­
wieniu portu Czang-wau-tau.

Wyłączność Węgrów.
Budapeszt, 25 paździeru-ka. Wydział R?Jy

municypalnej postanowił produkta przemysłowo dm 
potrzeb Stolicy nabywać o ile możności w kraju. Na­
stępnie przyjęto jednogłośnie wniosek przedłożenia i 
rządowi petycyi o zaprowadzenie samoistnego obsza-; 
ru celnego.

Fanslawiści przeciw kclei bośniackiej,
Kolonia, 25 października. Eoeln. Ztg. donosi 

w depeszy z Petersburga, że koła panslawi&tyczno 
są bardzo uiezadowolone, z powodu zamierzonej przez; 
Austro-Węgry budowy kolei strategicznej z Seraje waj 
do Mitrowic. Podobno rząd rosyjski uie podziela za-i 
pairywań pnuslawistów, uznając, że budowa tej kolei i 
wywołaną została jedynie względami ekonomicznej! 
natury. 1

Mowa ministra Chamberlaina a.
Lcndyn, 25 paździeruika. Chamberlain wygłp-, 

sił wczoraj wieczorem we Fishmougersh-łll mowę, 
w której oświadczył, że naród angielski domaga się 
ostatecznej jedności państwa wielkobrytańskiego. Po-; 
łączenie z koloniami uie znaczy wcale, żeby Anglia  ̂
miała wobec iunnych narodowości występować wrogo,; 
owszem pragnie ona ich przyjaźni. I

Awantura w restauracyi.
Wiedeń, 25 października. W jednej z pier­

wszorzędnych restaipacyj tutejszych zdarzyła się: 
wczoraj niezwykła afera pomiędzy porucznikiem re 1 
zerwowym bar. Ha mo n a t e m,  a właścicielem tej! 
restauracyi, wywołana tem, że ów oficer nie ehofał- 
zapłacić za jakąś rzekomo źle przyprawioną potrą-1 
wę. Baron wyciągnął rewolwer — jak twierdził — ! 
dla obrouy osobistej, poczem posypał się grad p*-; 
liczków. ;

Bar. Hamonat doniósł o wypadku połlcyl i ko­
mendzie.

Z dramatów rodzinnych,
Wiedeń, 25 października.- W najbliższym cza­

sie odbędzie się tu sensacyjna rozprawa przeciw wi-| 
żyniorowi B i,j o w s k i e in u , który w Irkucku, gdzie 
był zajęty przy budowie kolei syberyjskiej, strzelił 
do swego szwagra Beregy’ego, stając w obronie sio­
stry. Bijowski uciekł za granicę i niedawno temu 
aresztowano go w Wiedniu.

Uduszeni gazem.
Sdenbrrg, 25 paździeruika. Właściciel wlnulw 

Mathias Heinrich udał się wczoraj wraz z żoną swo­
ją do piwnicy, dla zbadania moszczu. Oboje znaleźii; 
tam bezzwłoczną śmierć, uduszeni gazami. 1

Stan powietrza.
Wiedeń, 25 października. Z prowiucyi dono­

szą o dość obfitych opadach. Morze Adryatyckie naj 
północy jest spokojne, na południu zaś dość poru­
szone. Prognoza na dni następne opiewa: pogodnie, 
miejscami deszcz, ale bardzo chłodno. Za kitka dni 
należy się jednak spodziewać małego ocieplenia.

Wiedeń, 25 paździeruika. Przybył tu za- 
stępea marszałka krajowego Galicyi, p. Cha-, 
mi ec .

Praga, 25 października. B. burmistrz Podl i -  
pny uie przyjął ofiarowanego mu mand^u do par­
lamentu z miasta Neuliaus.

Budapeszt, 25 października. Cesarz przy­
jął wczoraj przed południem prezydenta unnistrówj 
Szell a na dłuższej audyencyi, a wieczorem odjechał! 
do Wiednia. i

Wiedeń, 25 październ. ( Giełda cboiowa). Nn 
wczorajszej giełdzie sprzedawano: (

Pszenica na jesień 7 55, pszenica na wiosnę 
8-06 do — , żyto na jesień 7*47, żyto na wiosnę 
711 na jesień 5’71, kukurydza na mąj czerwiec 
5 34. Tendencya silniejsza.

Wypowiedziano na dostawę 1000 centu. metr. 
pszenicy, 2000 c. m. żyta i 4500 c. m. owsa.

Wiedeń, 25 październ.. Cukier(spok.) 25*—, 
Nafta galicyjska niezmieniona, Spirytus 43.20. Ten­
dencya słabsza.

P ra g a , 25 październ. Cukier E. 24*90
25*—

Hamburg, 25 październ. Kawa Rio ioeo q;
3&*—  do 39*—, prawdziwą ordyu. 40*—  do 
dobra 43’— 60 45’ —, SfUftos Good na jutj

do



„SŁCYt O POLSKIE* Nr. 498 z dnia 25 paźiizimiika 19G0.

UŁ p:.£37iifr». 38 05, na gruJsień 09*25, na marzec

SltefW, 28 pnzdaieroika. Kawa Santos Oood 
Acenńę na październik 45*75, ba laty 40*—.
•-* 3Śe;ix.n, 25 ptiźciziera. Banknoty austr. 84*95 

Spirytus 43 60,
Paryż, 25 paźilzier. Trzyprocent. reuta 99*92. 

Mąka 25 30.
Frankfurt, 25 październ. Austr. kred. —*—, 

Yaiira 19±*50, DIsuonto 171*60, Koleje państwowe 
187*10.

T t e a t r ó a .
{„Dla szczęścia1' Przybyszewskiego

Jest w Paryżu artysta rysownik, nazwiskiem 
Odillon R e d  on. Zadaniem p<» prostu jego-życia jest 
tworzyć dziwuczne potwory, którymi di. o przeinżuć 
ludzi. Kiedyś urządził wystawę swych prac — lecz 
one pozostawiły mnie zupełnie zimną. Wszystkie 
wysiłki imnginicyi, ażeby mnie przerazić nie spra­
wiały na njnie wrażenia. Te pół hyeny, pól kobiety, 
te węże o trzech głowach, lampy o stu ramionach, 
oczy, z których wyrastały ręce szkieletu. Kwiaty o 
torsach małp były tak robione, że ów strucli nie byl 
strachem. On był — uiczcm. Już miałam opuścić 
wystawę rozczarowana, gdy w kącie zobaczyłam ry­
sunek, który podziałał na mnie w dziwny sposób. 
Była to głowa ludzka, głowa i szyje.. Na szyi u otę­
piony wisiał jakiś płaz — jakiś straszny, potworny 
praż, wessauy w skórę i zabarwiający się krwią ssaną 
z owej sz.s i. I wyraz twarzy tego człowieka tak drę­
czonego przez owo zwierzę byl tak straszny, takie 
wielkie łzy spływały z oczu, usta tak były rozwarte 
•w bolesnym krzyku, iż w jednej chwili poczułam 
mróz tragicznego lęku przed tein zwierzęciem tak 
■nieublaganem, tak zjadliwem. Jak się zwie to zwierzę, 
niewiem, niepamięlain. Ale uczucie nerwowego bolu 
iprzeuika mnie eatą, gdy wspomnę tę kroawą gda- 
retgwatą płaską manę, wczepioną w szyję białej
iudzkiej głowy.

Tego samego uczucia doznaję, czytając dzieło 
Przybyszewskiego. I tu widzę białe widmo człowie­
ka, na które spadł potwór straszny tajemniczy, krwi 
[pragnący. Tylko nie tej purpurowej posoki, która 
ii Jynie w naszych żyłach, lecz tej krwi duszy ludzkiej, 
fi potwór ssie, wkręcą się, wpija, a białe widmo
■łudzkie napróżno ucieka przez las życiowy druzgo­
cąc krzaki miłosnych róż i silne konary społecznych 
j- bowiązków. Cały wieczór dzisiejszy — całe noce 
[poprzednie, spędzone na czytaniu dzieł Przybyszew­
skiego, nie mogłam się opędzić temu bolowi nerwów, 
itemu uczuciu, źe i po za mną jest już potwór, czy­
hający na duszę moją, źe lada chwila rzuci się na
[mnie i dręczyć, torturować mnie będzie, tak, jak 
'torturuje Mlickiego, Falka.

Bo w Przybyszewskim nie ma dla innie ani 
jo w ej „nagiej duszy", którą jest przedmiotem harców 
jdla jego krytyków, ani Ubermensikustwa, ani sata­
nizmu zdawkowych anarchistów, nie — dla mnie jest 
jedna, straszna, krwgwa potwora, której fosforyczne 
ómrpurowe oczy oświetlają całe dzieło tego niezwy­
kłego człowieka.
! Duch twórczy Przybyszewskiego, dnch biały, 
wysoce poetyczny, wije się w rozpaczliwem, bezlito- 
suem posiadania tajemniczego potwora, który mu ka- 
iże krzyczeć, krzyczeć tak strasznie, jak krzyczą 
.czasem wurjaci po za kratą swych cel, jak krzyczą 
.'więźniowie, gdy całe miesiące w ciemnicy leżąc, po- 
jwstnną nagle i rzucają się do ścian, z których ply- 
jiie zimna wilgoć i do drzwi, zapartych szerokimi 
jsztabami żelaza. Oni tak krzyczą, jak dach Przyby­
szewskiego i to jest najtragiczniejsza nuta, najpo­
tężniejszy ton jego dzieł, coś co czytelnikowi szarpie 
uietylko mózg i nerwy, ale przedewszystkiem duszę 
■ruipuja taką męka, że zbierać siły potrzeba, ażeby 
lnie zacząć tak krzyczeć ze strachu przed tą zmorą, 
itą strzygą, która z każdej karty dzieł Przybysze­
wskiego wyziera.

A tą strzygą, tą zmorą, tym krwawym upio­
rom, spadającym nil biały kark widiua-człowieka, to...

Gdy mowa o dziełach Przybyszewskiego, mówi 
się zaraz o rozpasaniu, erotyzmie, satanizmie, seksu­
alizmie, symbolizmie, patologii, o Be a ude l a i r z e ,  
Niet . zschem,  Hu y s ma u s i e  i Bóg wie jeszcze 
o czsm.

Słowa! słowa! słowa 1 zupełnie zbyteczne, gdyż 
w namiętności Przybyszewskiego są tylko słowa, 
w jego satanizmie braik szatana, w jego symbolizmie 
są tylko alegorye i przeważnie we wszystkiem, co 
on pisze są... słona. W jednych „Wigiliach" jest 
cudowne, wspaniałe, bezbrzeżne uczucie. Ten czło­
wiek po odejściu kochanki rzeczywiście tak cierpi, 
ze każde jego słowo to łza i czytając łzy te spadają 
niemal nam na serce i bolą. Reszta, to nawet 
nie C a t n l ł e M e n u e z ,  to raczej Sar Pe l adau,  
ł i a c h i i d e  i inne od dziesięcin lat grzebiące się 
w rozgadanej jak kumoszka papierowej namiętności. 
Bo „Zoliar" Mendeza ,  a „De profundis", to jeden 
a mat. Lecz Mendcz jest Benrenutein Ce 11 i nim 
yv porównaniu z Przybyszewskim. Jest jednak 
jw Przybyszewskim ta potężna nuta strachu, trwogi 
iprzed niewidzialnym a is.uicącym potworem, a do 
hvyraźenia tej trwogi Pipety szewski umie zualeść 
jtukio słowa, że zapomnieć nam każą o dziecinnych

prawie paradoksach, jakimi Homo sapiens nas
karmi.

Tęsknota i trwoga przed -sumieniem, oto dc ie 
struny, na który li Przybyszewski gra mistrzowską 
ręką i wtedy podziwiać należy jak on potrafi głę­
boko sięgnąć w ludzką duszę, targnąć nami, zawie­
sić nam oddech, napełnić taką trwogą, ze chwilę 
jesteśmy blizcy obłędu — a putein kazać wić się 
wspomnieniem jakiegoś wystęnku, jakiejś m y ś l i ,  
która pchnęła drugiego człowieka w nieszczęście, 
czasem na duo grobu.

W  odegranej wczoraj sztuce „Dl a S z c z ę ś c i a "  
główna nuta, główne słowo jest owo... sumienie.
0  nie rozchodzi się głównie, gdyż banalny romans 
Mlickiego z jeszcze banalniejszą Dalilą — i porzu­
cenie przez niego Heleny dla tejże Dalili, jest dla 
mnie tylko szeregiem akeesoryi potrzebnych do prze­
prowadzenia głównej myśli o tajemniczej strasznej 
potędze. Przed tein s umi e n i e m broni się Mlicki, 
bojąc się pozostawić samą Helenę na pastwę rozpa­
czy i nędzy. On ze zwykłą w takich razach u rnęz- 
czyzn troskliwością (!) mówi opuszczanej kobiecie — 
„zapewnię ci byt" — a potem „uspokój się, bądź 
rozsądna, będę czuwał nad tobą!".

Gdy on to mówi — po za sobą czuje... su­
mienie. jest ono, jest tam, jest nieuuhigaue i stra­
szne. Potem, sumienie to zbliża się tryumfalne i juk 
potwór ów krew ssący staje u progu. Oni drzwi 
zamknęli, lecz sumienie razem z trupem opuszczo­
nej wpadnie i stanie u wezgłowia ich łoża. Nie nowy 
to pomysł „Teresa Rt.qniu“ Zoli także ma takiego 
trupa pomiędzy sobą i mężem. Z naszych pisarzy 
R.mikier mistrzowsko wyzyskał tę moralną katuszę 
w swych „Nieszczęśliwych". Lecz Przybyszewski 
porwał nas niejako za ręce i kalecząc je do knvi, 
każe nam być świadkami jednej z najwspanialszych 
scen, jakie posiada literatura dramatyczna. To sam 
koniec sztuki, ta chwila, gdy ma zapaść zasłona. 
Znam tylko jedną sztukę, która daje zupełnie iden­
tyczne wrażenie ,Juuige“ Beuubourg’a. Tylko tam 
psuje się efekt sceną morderstwa, u Przybyszew­
skiego kurtyna zapada na tein wrażeniu potężnem, 
które unosimy ze sobą i które nas dławi, męczy
1 odetchnąć nie daje. Stanowczo, sztuka Przyby­
szewskiego nie jest „zabawną".

Jest ona raczej przez całe trzy akty męczącą, 
w ostatniej chwili ów jeden moment podnosi ją na 
wyżynę niedoścignionej siły i potęgi. Narzucać swego 
zdania autorowi nie można, ale jakiż żal ogarnia, 
myśląc, że to wrażenie mogłoby przyjść nie po dwóch 
godzinach niemiłego zdziwienia, lecz po całym dra­
macie, któren by i serce i duszę ludzką i uawet 
mózg na uwięzi trzymał u stóp autora w niewolni­
czemu natężeniu. Bo ten Mlicki — ta Olga, ten 
Zdżarski, zwłaszcza mówiąc dużo i ciągło, nie mó­
wią nic, lub same komunały, pomimo że chcą pozo­
wać na niezwykłych Judzi. Dlatego finał sztuki spra­
wia wrażenie olśniewającej błyskawicy, w ostatniej 
chwili w rzeczywistem natchnieniu nakreślonej pur­
purowej Mnij na sza rem, bezbarwnem i niemal... 
filisterskiem tle obrazu.

Sztuka Przybyszewskiego choćby dla tego je­
dnego momentu, powinna, być przedstawiona na każ­
dej o artystycznych aspiracyach scenie. Lecz do 
wysłuchania tej sztuki publiczność powinna być 
p r z y g o t o w a n a  seryą całą innych, które s t o ­
p n i o w o  kształciłyby umysł publiczności w tym 
kierunku. W ten sposób publiczność jest niejako za­
skoczona i zdziwiona. Przytem podawanie takiej 
sztuki bez jakiegoś kontrastu szkodzi sztuce samej. 
Antoine, najgenialniejszy dyrektor z żyjących obe­
cnie kierowników teatru dawał także podobue „po­
nure" sztuki, ale zawsze po nich bezpośrednio na­
stępowała jakaś bardzo wesoła, czasem dziwnie we­
soła aktówka.

Publiczność wtedy nie miała powodu obrażać 
się, że jej kazano się smucić cały wieczór. Bo d la  
w s z y s t k i c h  jest teatr otwarty, a kto nie chce 
się pośmiać i odpocząć po silnych a ciężkich wraże­
niach, może wyjść z teatru po skończeniu imstrojo- 
wej sztuki.

I grano „Bonbouroeke'a“, albo podobny żart 
soenjczny, mający prawdziwą często wartość pod 
pozorami pustoty. Tem łatwiej byio to uskuteczn.ć, 
że sztuka Przybyszewskiego jest krótka, zaledwie 
trzy małe akta. W tych trzech aktach bierze udział 
tylko cztery osoby — cztery światy. — Jeden pan 
Solski odpowiedział swemu zadaniu, jeden, gdyż 
jakkolwiek najcięższa rola przypadła mu w ndziale, 
ho rola „mściciela", to włożył w nią tyle s w e g o ,  
że te pauzy, te niedomówienia, teu brak gestów, a 
gra twarzą i głosem była najwięcej zajmującą z ca­
łej postaci Zdżarskiego. Nie Żdżarski zajmował, 
lecz... Solski. Na jedno się tylko zgodzić nie mogę, 
to jest na ilustrowanie gestami opowiadania o sa­
motności w drugim akcie. Uwaga widza rozerwana 
na pantominę, rozstrzela się i rozrywa naprężenie 
nerwuwe, które powinno wywołać efekt. Zresztą to 
jest kwestya osobistego zapatrywania się.

Pani Bednarzewska opracowała rolę Heleny — 
opracowała ją sumiennie i gruntownie. Nie zapomniała 
że Helena to córka bogatych rodziców, rasowa i dy­
styngowana. W ubogiej sukience i otoczeniu —  była 
wykwintnym kwiatem cieplarnianym więdnącym w fa­
jansowym wazonie. Pan Adwentowicz jest artystą 
bardzo utalentowanym, ale to zdolność więcej en de- 
hors i wewnętrzne role są dla niego nie właściwe. 
Mlicki jest inięką i słabą naturą a pan Adwentowicz

był chwilami szorstkim i forsował swe siły, co było 
widoczne. Dlaczego pani Siennicka zrobiła z Olgi 
kokotę — tego zrozumieć nie można. Końcowy efekt 
drugiego aktu trywiainym, forsowyin gestem popsuła’ 
zupełnie.

W trzecim akcie nie byla to zmysłowa wielka 
duma; la grandę amoureuse, ale poprostu zimna ko- 
kotka. A mogła ta piękna i zdalna artystka włożyć 
coś więcej w tę postać, na którą wyczekują wszyscy 
i która jest przyczyną całej katastrofy.

Erekta świetlne, zamiast podnieść psuły nastrój. 
Urządzenie sceny było odpowiednie. Autora gorąco 
oklaskiwano i wywoływano kilkakrotnie. Końcowy 
efekt trzeciego aktu chybił z powodu uiewytrzymy- 

* wania pauz i przyspieszenia tempa. A przecież ta 
chwila to cały dramat, to cala tragedya i dla niej 
istnieją poprzednie anta, dla niej się męczą artyści 
i publiczność. Gdy ona zawiedzie i chybi — zawie­
dzie i chybi całe wrażenie piorunujące, z jakiem 
widz powinien opuścić teatr. Bo wrażenie to w czy­
taniu jest wielkie, niezaprzeczone tak, jak wielkim, 
niezaprzeczonym jest talent Przybyszewskiego.

Zapolska,

K I K O N 1K A .
D ziś w  te a tr z e ; „Faust", opera w 4 aktach 

Gounoda.
T e m p e r a tu r a . Dziś runo o godzinie szóstej 

było - f  i '1 K.

Z Uniwersytetu. P. Kazimierz Stanisław Kę­
trzyński, rodem ze Lwowa, otrzymał na Uu wersytecie. 
Jagiellońskim stopień doktora filozofii.

Drugie zgromadzenie przedwyborcze, 
partyi soujaluo-demokratyczuej, odbyło się wczoraj1, 
wieczorem w teatrze Rozmaitości. Przemawiali chuj 
kandydaci socyaluo-ueinokratyczui pp. Hudec i Mołdaw­
ski. Pierwszy omawiał stauowisko souyalistów w spra­
wach narodowych. Drugi wystąpił przociw kandydatu­
rze p. Broitera u a wiązując do odezwy wyborczej kan­
dydatury p. Ernesta Breitera, Otóż odezwę tę, wydauą 
imieuiem partyi socynłuo demokratycznej, podpisali pp.] 
Zarański i Przyjomski, jako członkowie komitetu, mi­
mo, że żaden z nich do rzeczywistego komitetu socyu- 
listycziiego nie należy.

Z b ro jn y  napad. Wczoraj po godzinie 9 wie­
czorem zaalarmowano iuspekoyę polYyi telefouiczuem 
douiesieniem, iż grouo ludzi uzbrojonych napadło mie- 
szkauie adw. dra Stanisława D u b i e c k i e g o ,  za ­
mieszkałego przy placu Bernardyńskim pod 1. 12 gro­
żąc mu zamordowaniem, Dwie dorożki, pełne atruźy 
bezpieczeństwa, pod wodzą dwu ajentów, wydane ua- 
tycluniust aa miejsu-e wypadku, a koiuisurz iuspekcyj- 
uy poczynił wszelkie przygotowania dla obrony życia 
i mieuia zagrożonego obywatela. W chw.lę po wysła­
niu tej ekspedycyi, zjawił się stróż domu z wlasuorę- 
czuem pismem, oputrzonein stampiiią i podpisem di-a
D. a wzywającem iuterweucyi policyjnej z powodu, iż 
uiezuane mu uzbrojone indywidua urządziły for.naluy 
„szturm" ua mieszkanie, grożąc mu zabiciem. Napad 
teu wedle Listu dra D, spowodowało grono osób inte­
resowanych w procesie przeciw p. Pr. Topołuickieinu, 
a rozguryczoue niepomyśłuym rezultatem. Panowie ci, 
uważając dra D. za główną przyczynę, chcieli sobie 
wymierzyć doraźną autysfakcyę.

Szybkie wysłanie straży policyjnej i silne drzwi 
mieszkania, sprawdziły proroctwo doświadczouego ko­
misarza policyi który po wydaniu wszelkich rozporzą­
dzeń i nakazów, usiadł spokojnie w fotelu, oświadcza­
jąc: „Wrócą z relueyą, iż uikogo nie zastali, a zarnor- 
dowaui zgłoszą się osobiście".

Samobójstwo Wczoraj o godz. 5 popołudniu 
w mleczami pod 1. 10 w u!. Ormiańskiej usiłował so­
bie odebrać życie wystrzałem z pistoletu Adolf P a­
s z k o w s k i ,  G2 lat liczący właściciel tej mleouarni.

Kula utkwiła w głowie, w okolicy kości potyli­
cznej. Wezwsne Tow. ratunkowe opatrzyło prowizory­
cznie ranę w głowie i nieprzytomnego w stanie agonii., 
odwiozło do szpitala powszechnego.

Powodem samobójstwa, wedle zeznań świadków 
były złe stosuuki majątkowe. Przed założeniem mle­
czarni, miał ou zakład sztuesuego wylęgania kur, lecz 
i ua tym interesie stracił.

Dwa ognie kominowe rozpoczęły wczoraj I 
sezon zimowy. Pierwszy wybuchł o 3 popołudniu w ul. 
Sobieskiego pod 1. 29, drugi po 8 wieczorem przy ul.! 
3-go Maja pod 1. 6.

Zgubiono. W ul. Kazimierzowskiej zgubił p. M. 
dnkut złoty i pierścionek złoty szeroki.

Znanego złodzieja Jana Ćwoka przytrzyma­
no wczoraj na rogatce Zielonej. Ćwok niósł paczkę 
krochmalu, pochodzącego z jakiejś kradzieży, dokonanej ’ 
w mieście.

Z n a le z io n o . W uL Krukowskiej znułazł Michał 
Kozak żóły skórzanny pugilares z kwotą 40 kul.

Na ślad trzech ohłoitoów, których od tygo- 
gnia poszukują rodzice, wpadła już polieya. Skonstato­
wano mianowicie,, iż chłopcy' nocowali 21 bm. u szyn-' 
karza na Syguiówoe.

Zmarli: Konstanty Steczkowski, były inspektor, 
szkoluy okręgowy, ojciec dra Jana Steczkowskiego, dy-i 
rektora gal. Kasy oszczęduości, zmarł we Lwowie w sę­
dziwym wieku. W Warszawie, Stefan Deutschmann, mu-j 
zyk i kompozytor.
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Dzisiejsze położenie lekarzy.
Do niedawna złota aureola dobrobytu otaczała 

fiton lekarski, ten „święty zawód-, jak go staro­
żytny Grek nazywał. Przyczyna tego tkwiła w tem, 
że członkowie stanu otaczali wszystko* co się go 
dotyczyło, tajemnicą niedocieezoną dla oka profa­
nów. I choć niejeden z kapłanów Eskulapa żył sn- 
cliym Chlebem, przed światem występował z miną 
człowieka, który we wszystko obiituje. Nagle spo­
łeczeństwo ze zdumieniem zobaczyło, że ci, których 
ouo uważa za wybrańców losu, ciągną taczkę ży­
wota mozolniej znacznie od innych zawodów, ale co 
gorsze, często bardzo o chłodzie i głodzie.

Przebrała się miarka. Przez lata cało ukry­
wana nędza zaczęła ukazywać swe łachmany i przed 
zdumnmem okiem profanów je roztaczać.

Brak chleba zwyciężył dumę zawodową.
Niedawne to czasy, jak w szeregi lekarskie 

garnął się i ubogi i bogaty, garnął się każdy, komu 
przyświecały najwspanialsze ideały życiowe.

Bo też i żaden zawód nie wygląda tak idealnie, 
nie nęci taką tajemniczością do siebie, w równej 
nie pociąga mierze umysłu ludzkiego ku sobie chę­
cią przyglądania się i podpatrywania tajemnic życia 
i śmierci.

Więc szedł na medycynę, kto miał czem pła­
cić za kosztowne te studya i biedny, nie mający 
mc, prócz świętego ognia zapału w swej duszy. Zo­
staniesz lekarzem — myślał — kapłanem świętego 
zawodu, co koi cierpienia, przynosi ludziom utracony 
skarb najdroższy, bo zdrowie, a przy tem będziesz 
t zanowany, poważany, będziesz żyć w dostatku.

I znosił przez lata całe tortury życia, bo mu 
ta gwiazda nadziei drogę oświecała. Jakież gorzkie 
szło rozczarowanie. Jeden targał siły w zapasach 
z twardym losem i przed bramą ostateczną szedł 
tam, gdzie się każdy ból kończy, dragi dochodził do 
celu, a potem...

Były czasy, kiedy tłumy pełnych zapału mło­
dzieńców zapełniały rok rocznie ławy wydziału le 
karskiego. I  tak przez długie lata było. Spojrzyjmy 
na statystykę z przed lat 15— 10. Na pierwszy 
rok wstępowało 100, 120, 140, 170, 180 młodych 
IuSif.

Nagle rozpoczął się zwrot. Dziś na dwa uui- 
w«rsytety krajowe wstępuje 30 słuchaczy I

Szeregi lekarzy zalały najpierw miasta duże, 
potem miasteczka, potem i wsie większe. Pakowało 
się ich do miejscowości, gdzie było miejsce dla 
jednego, po trzech i 'więcej, w końcu całkiem miej­
sca zabrakło. Zaczęło być tak, że nie chorzy leka­
rzy, ale lekarze chorych szukali.

Wtedy fala zaczęła opadać.
Zanim społeczeństwo odczuje praktycznie po 

latach jnż niewielu skutek tego ubywania sił lekar­
skich, przypatrzmy się, czemu to ubywanie przy­
pisać.

Po sześciu latach ciężkiej —  znacznie cięższej, 
niż ogół sądzi —  pracy, zostaje młody człowiek 
doktorem wszech nauk lekarskich. Złote marzeuia 
urzeczywistniły się. Człowiek zamożny wybierze 
sobie teraz bądź jakiś dział teoretyczny, bądź spe- 
cyalną jakąś gałęź praktyczną i kształci się dalej. 
Z początku przebywa w kraju, potem (jest to bar­
dzo dobrze widziane) za granicą. Ponieważ zazwy­
czaj ten, kto ma nertuu rerum ma zarazem i ple<y 
możnych tego świata, więc niedługo teoretyka po­
wołują na profesora (na początek nadzwyczajnego). 
Praktyk dostaje tytuł docenta i karyera gotowa.

KAPELUSZ KSIĘDZA
34 POWIEŚĆ W DWÓCH CZĘŚCIACH.

NAPISAŁ

E M I L I O  D E  M A R C H I .
(Tłumaczone z włoskiego).

(CIc-y dalszy).

— To wielka szkoda. Santafusca odpowiada 
wszystkim naszym żądaniom i konsystorz byłby skłon- 
»y ponieść znaczną ofiarę. Sekretarz przyrzekł nie­
cko księdzu Cyrylowi sto tysięcy, ale dzisiaj dali­
byśmy i więcej^

— Ksiądz byłby zrobił świetny interes —  po­
wiedział baron, prawie sam do siebie.

— Dom potrzebnje wiekich reparacyj, a jeszcze 
miało się dobudować nowe skrzydło.

— Nie myślę o żadnej sprzedaży — mówił 
stanowczo baron, którego przeszedł dreszcz zimny, 
na myśl, że poruszonoby teren około willi w San- 
tafusca.

—  Szanujemy uczucia familijne ekscelencyi. 
Jest to przykrość dla nas; proszę jednak pamiętać 
ckscelencyo, że gdybyśeie mieli zmienić zapatrywa­
nie, to zawsze znajdziecie u nas jak najlepsze uspo­
sobienie. A byłoby lepiej dla obu stron obejść się 
bez pośrednictwa tego księdza, który chciał speku- 
luwać, bez względu na dobro religti, na potrzeby 
kościoła.

Monsignor wikarrusz, wymawiając te słowa 
..obróść się bez pośrednictwa*, zrobił gest niby ener- 
giczny, który mnsze nie byłby zrobił krzywdy.

Nieobdarowany przez los dostatkami rozpoczy­
na pilnie studyować konkursu lekarskie i starać się
0 posadę.

Każdy, kto na własnej skórze przebył ten pro­
ceder, wie, co to znaczy, wie, ile upokorzeń, ile chwil 
gorzkich on ciągnie zą sobą. Jeżeli miasto np. Pa­
canów, ezy Rukizów doszło już do owego wybitnego 
stanowiska, ze może sobie „sprawić* własnego leka­
rza — ogłasza konkurs. Pensya 300 zł., więc na 
stosunki lekarskie u nas — dużo. Kandydatów mnó­
stwo. Ubrani w piękne czarne anglezy, idą kjuatly- 
daci do burmistrza, potem do radców wpływowych, 
starają się trafić każdemu do upodobania, zapraszają 
do Abramka czy Moszka na „porozumienie", towa­
rzyszą żonom i córeczkom na spacery etc. etc.

Ostatnie grosze, pożyczone na wyjazd i stara­
nie się — idą. Szczęśliwy kandydat posadę dostaje, 
inui smutni i o jeden weksel bogatsi, jadą szukać
dalej.

Rozpoczyna się wymarzone Eldorado. Człowiek 
z szerokiem ogólnem wykształceuiem, miłujący swój 
zawód i jego ideały, rzucony do małej mieściny, 
gorszej nierównie od wsi niejednej, między jej dro­
bne intrygi i intryżki, skazany zostaje na życie mię­
dzy księdzem proboszczem, zazwyczaj po za bramy
swej plebanii nie patrzącym, a np. panem poeztmi- 
strzein, odbywającym głównie studya nad wyższością 
nalewki domowej, nad fabrycznym rosolisem.

Jeżeli praktyka idzie dobrze, to pół biedy;
wśród pracy nie można zesuwać się niżej i niżej.

Ale gdy, co częściej, nie idzie — pada prze­
ciętny lekarz łupem alkoholu i kurt. Zrazu broni się 
jak może, pomału, ale traci coraz bardziej energię
1 ambicyę i schodzi do rzędu tych nieszczęśliwych, 
nieraz bardzo zdolnych lekarzy, którzy zamieszkują 
większą część życia „pokój do śniadań" małomia­
steczkowego Sawełki. Wypadek to najsmutniejszy, 
niestety niezbyt rzadki.

Lekarz taki ma dochody nieraz nie dochodzące 
nawet dochodu nauczyciela ludowego, tego typu gło­
domora naszego społeczeństwa. Ale świat i otoczenie 
uważa go mimo to zawsze za Krezusa. Inspektor 
podatkowy, kiwający z ubolewaniem głową nad fa- 
syą nauczycielską, ironicznie ogląda fasyę lekarza, 
podającego dochód 1200 koron i rżnie mu miuimal- 
nie 2000, bo przecież to doktor, a doktor to syno­
nim zamożności.

Porównując już życiowe warunki nauczyciela 
z lekarskimi, przyznać musimy, że życie nauczyciela 
niesłychanie jest spokojniejsze od lekarskiego. Po 
skończeniu swej kilkogodzinucj pracy, nauczyciel 
oddaje się nieprzerwanemu spoczynkowi wśród swej 
rodziny. Lekarz nie ma go ani w dzień, ani w nocy, 
w każdej chwili mogą go zawezwać, nie może być 
nigdy pewnym, że skończy posiłek, który rozpoczął, 
że w godzinę nie zbudzą go ze snu. Jeżeli jest nie­
zupełnie zdrów lub zmęczony i wstać nie może, ro­
bi się taki gwałt, jakby zbrodnię jaką popełnił. Na­
zywa się go nieiudzkim i .niesumiennym.

Tak samo obrzucają go biotem, jeśli za swoją 
pracę zapłacić sobie każe. Wedle pojęcia naszego, 
wyraźnie zaznaczam, naszego społeczeństwa miej­
skiego, lekarz powinien być zadowolonym, jeśli się 
go do chorego wzywa — o wynagrodzenie za swą 
pracę nie powinien się upominać, brać ma, co dadzą. 
Ten, który, ceniąc swą pracę wyżej, flie ustępuje, 
może być pewnym, że w niedługim czasie nie będzie 
miał wcale kogo leczyć. Rzekomo pokrzywdzeni 
przysłużą mu się z pewnością w ten sposób, że wy­
rabiać mu będą i wyrobią opinię człowieka gwałto­
wnego, bezwzględnego i na pieuiądze łakomego. Pa­
cjenci wnet się rozlecą. A jednak i to dziesięć razy

— Tak i mnie się zdaje, rzeczywiście.. nie 
omieszkałbym gdyby... ale teraz, jak mówię, uie mam 
zamiaru sprzedania.

r — Zostaje mi więc tylko przeprosić ekscelen- 
r cyą za Zabranie czasu. Gdyby kiedy ekseeleneya 
' pomyślał o tej rzeczy, to proszę pamiętać, że poszli­

byśmy aż do stu sześćdziesięciu tysięcy lirów I
— Sto sześćdziesiąt tysięcy I — wyjąkał baron, 

który teraz widział spadające pieuiądze ze wszystkich 
stron. — Dla czegóż ta propozycya uie została inu 
zrobiona 3-go? Przypadek, przypadek, wszystko 
przypadek I

— Będę pamiętał... zobaczy się...
** *

Powstając, monsignor wyciągnął rękę, ażeby 
wziąć swój kapelusz z krawędzi biurka, ale, czy to 
straciwszy równowagę, czy z jakiej innej przyczyny, 
popchnął kapelusz, który odskoczył, jak pod uderze­
niem elektrycznem, spadł na ziemię i zatoczył się 
aż pod ścianę. Monsignor, zmięszany swoją niezgra- 
bnością, pobiegł, aby go podnieść, pochylając się 
przytem w ten sam sposób, jak schylił się „tamten", 
gdy zajrzał w głąb cysterny.

Baron stał z obydwoma rękoma sztywno wy- 
ciągnionemi i wspartemi na poręczy fotelu i z lodo­
watym uśmiechem, zamarłym na jego ustach, patrzał 
na prałata, który, czerwony jak piwonia, cofał się 
tyłem do drzwi, kłaniając się.

Nawet, gdy drzwi się zamknęły z grzeczną po­
wolnością, cechującą wszystkie ruchy monsignora. 
baron nie mógł oderwać oczu od ściany, pod którę 
yutoczył się kapelusz, nie puścił fotelu, za który 
trzymał, zajęty myślą ciężką i twardą jak sztaba 
żelazna.

Nie powtórzenie okropnego wrażenia, spowodo-

lepiej, niż mnóstwo przyjaciół. Nieszczęśliwy lekarz, 
który sobie icli wytworzył, zrazu cieszy się, że go 
tak ludzie lubią, że mu wyrabiają dobre imię, ale 
wnet krwawe łzy ronić zacznie. Od przyjaciół sam< się 
przez się rozumie, pieniędzy brać nie może, od ich 
rodziny (której nawiasem mówiąc jest chmara), także 
nie można, a nawet od przyjaciół naszych przyjaciół 
nie wypada. Tak po krótkim czasie, przy coraz wię­
kszym nawale pracy i rozleglejszej (na oko) klienteli, 
widzi Curaz większe pustki w kalecie. Nic dziwnego, 
bo ledwie co 105 pacyent pluci gotówką.

Gd czasu do czasu czytamy o bankietach, urzą­
dzanych ku uczczeniu odjeżdżającego w inne strony 
lekarza.

W czasie uczty, wśród łez (uajniezawodniej 
prawdziwych) podnoszą szereg toastów, opiewających 
cnoty odjeżdżającego i miłość jaka, mu towarzyszy. 
To jedna z takich ofiar przyjaciół. Ucieka w inne 
strony, gdzie ich nie ma, ale gdzie będzie mógł żyć 
przynajmniej.

O oraz, który tu przedstawiłem, to obraz życia 
przeciętnego lekarza z pośród tych setek, jakie pra­
cują na prowineyi. Każdy z mcii idzie wśród ciężkie­
go opędzania się za chlebem, w ciągłej niepewności 
o jntro, o niezapewnioną przyszłość swoją i swej 
rodziny.

Dodać muszę, że studya, które medyk w cza­
sie uniwersytetu przechodzi, są przeważnie teorety­
cznej natury i do praktyki dobrze go nie przygoto­
wują. Tej dopiero uczyć się musi. Jeśli posiada 
umysł bystry, spokojny i stateczny — potrafi ją so­
bie przyswoić, jeśli nie ma tych zalet — zawsze 
utykać będzie. A nie jego to wina, ale systemu 
kształcącego na studyach.

Nie twierdzę wcale, żeby dola wszystkich le­
karzy po prowimtyi rozrzuconych była jednakowo 
smutną i marną. Są wśród nich jednostki o zdolno­
ściach wybitnych, energii znakomitej, obrotnych, 
umiejących sobie dać rady we wszystkich okoliczno­
ściach — i tym idzie zupełnie inaczej, a więc, 
w z g l ę d n i e  dobrze. Pracują bardzo ciężko, ale 
zarabiają w z g l ę d n i e  dużo. Wprawdzie dochody 
ich są znacznie jeszcze niższe od dochodów średnio 
zdolnego adwokata, że już nie powiem notaryusza, 
ale zawsze w stosunku do poprzednich — dość 
znaczne.

O takich to już cuda opowiadają. Taki — jak 
mówią —  nie ma czasu do ust coś włożyć, prze­
siada się tylko z wózka ua wózek, w domu nigdy 
nie śpi itd. Są to bajki wierutne, ale przynajmniej 
nieszkodliwe.

Prcletai yat wielkomiejskich lekarzy jest jeszcze 
okropniejszy od proletaryatu prowineyi. Tu już znaj­
dujemy jednostki, które wprost niekiedy jeść co uie 
mają. Zanadto zmęczeni życiem, by szukać ratunku 
na szerokim świecie, za starzy niekiedy nadto, a za 
mało posiadający bądź energii, bądź szczęścia, by 
w dużem mieście konkurencyę wytrzymać —  ciągną 
swe mizerne taczki do portu wiekuistego. Że znowu 
walka o byt nigdzie nie wre tak zajadle, jak wśród 
tego (o ironio I) najbardziej altruistycznego zawodu 
na świecie, więc nikt im ręki pomocnej nie poda. 
Jedni uie mogą —  bo biedni jak oni, drudzy nie 
myślą o tem wśród swych przepysznych salonów — 
nie myśli elita lekarskiego stanu, jego burżuazya.

Limocz.

wało jego przestrach. Niel Wrażenia, jak wiadomo, 
ostygają i ulatniają się: ale szczególny przypadek 
z kapeluszem, jego potoczenie się daleko, wywołału 
refieksyę, która w nawale innych myśli, dotychczas 
nie powstała w jego myśli —  refieksyę prostą, banal­
ną nawet, od której jednakowoż włosy powstały na 
głowie człowiekowi, rozumiejącemu, że już jest w por­
cie bezpiecznym.

Przecież i „tamten" miał kapelusz na głowie. 
Przy pierwszem uderzeniu odskoczył on i potoczył 
się po kupie cegieł, ale cóż potem stało się z tym 
kapeluszem

xin.
S t r a c h .

Go później mogło stać się z tym kapeluszem? 
Baron starał się przypomnieć sobie wszystkie szcze­
góły tej chwili okropnej. Wrzucił księdza do cyster- 
ny, sypał tam piasek i wapno i jeszcze piasek, po-' 
tem dat na to kamień, a na kamień znowu nowe 
matlrjały. Pręt żelazny wepchnął do wapna, ale co’ 
do kapelusza... Przypominając sobie całą scenę w po­
dwórku, zdawało mu się, że widział pomiędzy cegła­
mi i murem kapelusz na ziemi, jakby plamę czarny 
na czerwonem, ale nie pomyślał wtedy, przez fatal­
ne zapomnienie, aby podnieść go i zniszczyć... tak, 
musiał tam być jeszcze, jak czarna plama na krwi, 
smutny, oskarżający widok.

Baron zaczął widzieć go jasno, jakby go miał 
przed sobą.

(0. d. u.).
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B s s B g a d B S o w * * .
Z  t a r g u  p i o n i ę i n e g o .

T t l c d c A ,  25 października. Zamknięcie wczor. giełdy popol. 
holowano: Akcye austr. Zukł. kredytowego C4<>‘50, Akcye węg. 
Zakładu kredytowego 046'— , Akcye anglo-baulcii SC5*—, Akcye 
[luionbankii 5 2 7 — , Akcye Limderliuiikii 404 50, Akcye liauk- 
lureiiiu 4 i.0 — , Akcye Bodeucredit 35 3 — , Akcye Gal. Manku 
hipotecznego 094 '—“, Akcye kolei państwowych 043 '—, Akcye 
|iolei południowych 107"— , Akcye Tramway A. 2Ó9 —, H. 254* —, 
Akcye kolei ICIbethal 458'50, Akcye kolei póła. fió'30, Akcye 
(.olei czerń. 54"—  Akcye Alpiny 393 '— , Akcye Kima .Mnrunyi 
liSii*— , Akcye {'rag. Towarzystwa żel. 1618*— , Akcye Fabryki 
broni 285'— , Akcye tureckie tytoniowe 288'—, Oblig. węg. ind. 
B‘j '75, iicnta majowa 9fJ'55, Anstr. Kenta koronowa 97'35, 
Węg. Kenta koronowa 00'— , 5(1 I. Listy Tow. krod. ziem
1)0 30, 4 proc. listy Manku kraj. 92 '— , 4Va prc. Manku kraj, 
98'SO, 4  prc. listy Manku liip. 80*50, 4 '/a prc. listy Maiilin 
(lip. 98 ’50, 5 prc. listy Manku liipot. 109*50, 4 prc. Gal. Oblig. 
prOpinac. ił5'45r 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 00*75, 4 prc. 
fożyczka m. Lwowa 88"— , 1 usy tureckie 102*50, Marki 117 75, 
Kuble 255'25.

Usposobienie pod  wpływem ponownego spadku kursów 
jnontunów liche.

B tcrIE n , 25 października. Przy zmiiKnl^clu wczoraj, gieł­
dy : Kredyty 202*75, Sltuitsbahiiy 137 40, Disconlo Goninii-
dit 171*— , Berlin. Tow . liandl. 143*— , l.imrii 194*60 Bocliiiniei 
174 40, Kolej półn. wscliodno pruska 87*60, Ruble za gotówkę 
216 45, Kolej warsz.-wied. — * Kolej morza śródziemnego 
97*75, Kolej Meriiiloual 130*10, Losy tureckie 11.5*75, lienlu 
włoska 94*25, „łluipeuer“  kopalnie węgla 175*25, Kolej Ma* 
rieuburg-Allawka 69*— , Kousolidatiou 319*— , Lomlitirdy 24*70, 
Kolej Henry li.6 '60, Nieiniocki bank narodowy 129 25, Kaiiudu 
Prolered 86'6u, Akcye żeglugi liimiburskiej 121*— .

U n d n p c N Z t , 25 października. W czor. glel. Anstr.kred. 047 —  
Węg. bank kred. 644'Ł1 , Węg. bank e.,kontowy 425 —, Węg. l imb 
hipotecziiy 425*— , Węg. renta koronowa 90* • , Kliiiiiiuuuiiiia 
492*50, \Vęg.4-proc. renta 94 60, Węg. Imnk Ula przeiu. i luindln 
160.— ,Slimlsbiilmy 643*50, Koleje uliczne 6 8 4 — , Węg. bank esic, 
0 0 —*, W ęg.poż. premiowa 163*00, Anstr. renta koronowa 97*15 
Klektr. koi. uliczna 270*— Gana & Co. 51*40, SalgoIitrjHiier 
6 8 0 — , Anstr. zlotu renta 95*— , Akcye eleklr. 237*— •

Usposobienie silne.
E lM N lb .fu r  1, 25 październiku. Wczoraj, giełda wieczorna 

Kredyty — *— , Siimlsbaliny 137*10, Lombardy — *— , Alpiny 
— •— , Austryuckn renta pnpleiowa — *— , Anstr. srebruu renta 
86 10, Anstr. zlotu renta 95*70, Węgiersku zlotu renia — *— 
(luloiilmiiki — — , Akcye eleklr. 124*— . Kolej piitu.-zacli. 112*50

Usposobienie silniejsze.
a^Jtryż, 25 października.Wczor. giełda Cred. louciar — *—  

4 oroc.pożyczka rumuńska 1896 r. — , Grecku pożyczku 190*25 
proc. Iiiuzpnńskls Kslcriei.rs 65*95,

Usposobienie lepsze, 
l t c r i l n  25 październiku.Wczor. giełda wlecz. (Nncliboetse) 

Kredyty 202*75, Stualsbalmy 187*40, l.oinlmrdy 24*75, Kos. ban­
knoty (uli.) 216*45, Disconlo Comaudit 171*— .

Usposobienie mdłe.
l l a i u b n r e ,  25 października. W czoraj, giełda wieczorna. 

Kredyty 202*50 Lombardy 24*50, Slutslmlmy 137*70 Austr. 
Slota reula 96 25. Węgierska złota renla 99*10. Srebro -  — 
jłm -0110 — *— żiydaiio. Srebrna reula 95*80 Włoskie 93*90 Losy 
z 60 r. 131*25.

Usposobienia spokojne.

Targ zbożowy i towarowy,
U l l d n p e u l ,  25 października. Pszenica na październik 

7*25 do 7*26, pszenica na kwiecień 7*77 do 7.79, żyto na 
październik 7*08 do 7‘ I0, żyto na kw iecień 7*25 do 7*26, 
owies na październik 5*40 do 5*47, nu kwiecień 5*60 do 5*01, 
kukurydza na październik 0*—  do 0*— , nu maj 1901 r. 5*03 
do 5*04.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Drobne ogłoszenia.
^ l / d e r y  pokoje z balkonem, 

i pr,;ynależytościam i, Kra­
szew sk iego 23 5675

H »ros im J  żądać prospektów 
* - tyczących  się losów  ua 

raty. Kuntor w ym iany W iktor 
CHAJEG i Sp. — Lw ów , ulica 
Sykstuska 8. 5698

F J ^ o  wynajęcia przy* ul. Kin** 
kow ej 14 od 1 listopada 

4 pokuje, łazienka, weranda, 
ogród, 2 pokoje z kuchnią, 1 
pokój z  kuchnią. 5704

t  ,r:v poinioszkauia po trzy 
-■* pokoju z kuchniauii i przed­
pokojam i zaraz do w ynajęciu 
przy u licy T rzeciego Muja 5, 

5724

W ianki, bukiety i inne 
wspaniale ozdoby salo­

n ów  w olbrzym im  w yborze ta­
nio. Stacliiew icz, Lw ów , ulica 
Teatralna 8. W ysyłki odw ro­
tnie. 5753

listopadzie trzy
<*fi;»*;aiicnia W  roku 

10 ciągnień. 1'rawo g ry  po 
złożeniu pierw szej raty, do któ­
rej prosim y dołączyć 2 korony 
nu czeki, podatek i stempel. 
Koszta inno w ykluczone Lun 
wi#*ki C:«*r. Krzyża, «■;- 
g i a r s h l  , ,  l O N & i t - * ,  3 %  G e -  
w i u s t s c h c k  I .  K m . Ruty 
po 4 kor. m iesięcznie. Cena za 
gotów ko kor. 63" a ua raty kor. 
71. Kantor w ym iany W i k t o r  
C h a j o s  i  S p .  — L wu w, Sy- 
kstuska 8. 6730

pomocnik, zd oln y  eksp ed yen t  
' znajdzie m ruż nasadę v       posadę
w handlu towarów m odnych  
i drobiazgow ych  dumskich 
Ferdynanda G uttlera ul. Ha­
licka 20. 5764

pgpianna pisząca na m aszynie 
szuka m iejsca  w uiiuze 

lub kantorze. Zgłoszenia pod 
B. I*', do Słow a P olsk iego .

5818

Węgiel kamienny
w ę g i e r s k i  kawałkowy, 
kostkowy i kotłowy, cało- 
uti wagonami, dostarcza 
t a n i o  zastępca dla Ga- 

lieyi 5567

Samuel Fett
w RZESZOWIE 

Na zapytanie podaję ceny 
franco każdej sta-*yi.

M a ip raktyun ie jszy  podręcznik 
podatkcch i innych uależyto- 

ściucli rządow ych oraz rachun­
kow ości państwow*ej, J. Win- 
hanla eu r. st. inspektom  po­
datkow ego, ul. O ssolińskich 1.19 
we L w ow ie m ieszkającego, jeut 
do nabyciu po cenie zniżonej 2  zł. 
we w szystkich  księgarniach 

i  u w ydaw cy 5841

D upyj#j * fiu-by, Iłu,de 
U o b  ,  a k w a s u  « 1 : i r -
cza n c g o , do nabycia  w .Sło­
w ie Polakiem*
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LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
Karola Ludwika I. 3, I. piętro

Udziela pożyczki na zastawy: 
Kosztowności wszolkretó rodzaju, 
Papierów wartośoiowyoh i 
Przedmiotów cennych w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

E iu r o  o t w a r t e  o d  9 -1  i  3 -6 .*  ̂  ̂   - _"aŁi ~v.łs alo ti'9 e : o aTo a;w A«.łsi5‘) a.;» Ą\. Jfr. Ą\. f  Ą\. Jf*

TEATR MIEJSKT we LWOWIE.

We Czwartek d. 25 października 1900 r.

T A U S T
o p e r a . G -o ia .n o Aa..

P oczątek  o godzinie 7-inej w ieczorem .

C P l p i S M U  t I I o r m
C o d z l e n i e  pm dN tawicnb . P o c i ą t c k  o  8 .  Uilcty 

w c z e ś n i e j  d o  n a b y e i a  w  b i u r z e  P ł o n n a .  5691

M ajęiek  ziem ski i
wiatowego i stticyi kolei, w ludnej okolicy położony, 
300 murg. bard/.o dobrej gk by obejuiuiąey, czysty 
dochód przeszło 9000 koron, budynki w dobrym sta­
nie, pod dobrymi warunki ni do sprzedania. Bliższe 
szczegóły puda kancelurya adw. Gustawa Kadena 
w Krakowie, Kolejowa 12. 5804

K  I  V z I  III V  * F-J-aednieJ  
®  “ ■ *■* m  o w c z e j  w e łn y
1288 sprzedaje

Towarzystwo tkackie w Glinianach
w własnym magazynie w Glinianuch, jakoteż w ba- 
zaruclt Związku przemysłowego we Lwowie, Kra­
kowie, Pmmyślu, Tarnopolu 1 Nowym Sączu, tu­
dzież na W y sta w i-! oU azow  ftrzt j y s i n  kra*  
J : w w  w e L w o w ie . — Ceny ustanowluno przez 

Tow. są wyr&żnle oznaczone oyfrą na kilimie.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Kasy zaliczkowej „NADZIEJA11 w trądowej
ifi/iszni, odbędzie się dnia 30 paździoru ka 1900 r., 
o godz. 4 po południu *vT lokalu tejże Kusy, z nastę­

pującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro- 

miidzenia.
2. Zatwierdzenie wyboru jednego Dyrektora.
3. Wybór jednego cziouka liady Nadzorczej. 6775 
4  Wnioski członków.

Uprawnieni do brania udziału w teniżc zgroma­
dzeniu są ci członkowie, którzy wypłacili na rtuhu- 
nek swego udziału przynajmniej 50 k. (§. 37 i 56 st.)

Z  Rady Nadzorczej Kasy zaliczkowej „Nadzieja“ 
w Sądoioej Wiszni, stow. zajestr. z nieograu. puręką. 

Bądowa Wisznia, d. 19 października 1900.
E. Molal, prezes. Dr. J. Landau, sekr.

Suś wyszedł KALENDARZ „ S Ł O W A  P O L S K I E G O11
O P R A W N Y  W  P Ł Ó T N O  T W

Cena 1 bor. 20  h. — Z przesyłką pocztową lkor. 4 0  h. —  Za zaliczką się nie 'wygyta.

K u r e  g ie łd y  w ie d e ń s k ie j

g  dnia 24 października 1900 r.

j^arsa wszelkich akryj i różnych lo­
sów, notowane eą .od sztuki* w wulucie 
koronowej.

O s ó ta f  Oiuu* la a c lw n .
łą o ią

SSSEflKSPt : : : . ; 1SS S5S
I.os» » roku lHi.ł po 260 it. juk. 4<> . 170 • fS —

y lHfiil po 600 «ł. wo. 6°/c . 131*25 132.25
1880 po 1U0 >t. 5°/i . . ISO— 1j2. -

* * 1884 po 10U «ł. . . 187.— 139*—

■Hus p a ń stw a  k r a jó w  w Rudzie państwa 
reprezentowanych

10 rioU not. od pod. 4°/o OK 100 g, 
no na lid pod. 4°/( M 2* u kor. . 

[K lawuut. MBtr. i . 1> 208 kor..

118*19 118*30
87 80 87 u0
82*25 82*85

93*60 94 20

1 i*25 112 -12

116-30 117-30

03-15 94-10

*22 ’— 424.—

Obligacye kolejew c.
. Aroyko, AlbrochU aa 100 ul. 4°/q .
. Cesitrzowej Rt^bLoty w słocla wolne 
od poditiku m Luo fli. 4ri/o 

. Cusnrzii Kntoctsikn J ó za fa ia  IOOiI.
6 ł/A°yo

. AicylfH. Rudolfa w wal. kor. wolna 
od pudiiiku za 20U kor. 4°/o • .

ej Karola Ludwika po 2Ub zł. mk.
(afiteiupl. aitcya) 5°/# . • «

blisacyc plcrw«ecb«f,wn (kolejowe).
, Arc. Albrochia za 3vo st. 6°/# .  — *—

w zlocie sa <20U s l. 6®/o . • : 9Łmi(j 93 —
, bukowińskie lokal, aa 200 koron
4“ u ...................................................................................94*&0 8f>*&0

, gal. Karola Ludwika za 2oi),
4°/a . . . . . .  «3*25 ł*4*2ó
lwowriko-czera.-jasskioj s r . 1894aa

Dii ' ;«.*«. .  .  70 9Łmmti

I k ll l f ;  |»aÓMt«vn krajów kocony wquWruki9
W ę g, cloia ceiua aa 1 tiO ai. A /̂o, .  U 3 W85 114 05

a -  .  TT wal, kor. aa Silili ał,
9 obi, 4»/q ,  . . . łłOtłb

kor p.urop. ad1/*0/* lut) ■ 93 '30.  aur |V|| ■ aa nu
W ę * . bl. 0|ii. fegul Uitiy ca lUu al. i  pr. 1 3 85 0

pukpremiowa aa ino i . 
.  -  »a 5<l •!.

103-50
103-—

90-20
99-3J

164 — 
1U4*—

ln u , iiuMleina p .tjułliL
Po*, kraj. UukuwIUj a r. 1HVII lua. aa

ktlO «L. kurs 4‘Vu . . . .  91 40 92-30
Bukowlfiakia Ob] proplunsyjna Iiim. aalitu Ul. ft" ; 0 .......................101*— JU2-—
(Julie, kraj. u r. łUlB aa iliU al. U^a —
(Jalic. puf. kcaj* a r . IblMi aaY-UUkor. 4Vt 90*—  Ol-—
Uulle. oblig. proplil. B roku IHUU aa Ltill

a l.4 "(n . . . . . .  9 5 .—  95.84
PoAyoalia premiowa id. W ladulna r. lHj* 122*50 123-50
Pekyoaka luluaia hwuwa u raku IHutt aa

IIJ(I al. 4<Y*2 . . . . .  — —  88.25
ilom a wlituka aa IUU kur. 4°/e . .  —
S otjoak a balgaruka u r . IHUaua Km al. 95 .00 90.60

lloty fUiiAiieLisif laitnwnc. O IiIIk . liip o t  i 

(sit UH) « I .  N o m .) ,
A Ud Ir. aakl. hrad. ulani. lutf. w U U lat 
Bukuwlńukl aakl. krud. alttiii. Luh.  !»<>.

,  .  I«H 41*, 9 .
Gul. A ko. bank kl|t. lU^w pcaui. lud. 6",i

-  -  B -  lam. 50 lat 4,/»“lti ., . . „ , no Im ih m
kuruit 4 J/« . . . . . .

Utdl. T e * ,  kcad. aloai. 4d/u luo. hu Inl .  
. . . .  4«i« lua. 41 U l .
. . . .  4u/« stara .
.  9 9 m aa aiM k o c ..

Halika krajanemu dU  Galiny) I l oduo*.
4Vau/u lill/a lat anrrutua . .

llaiika krujuw. Iuh. D71;* lat aaUiui kor. 47« 
Imnku krajuwupu ubllg. koiuuii.kaiii.5-Va  
Iiniiku krajuwugo ubllg. kumon. H aut. ii  

lat ua iSlM) itur. .  .
Banku krajowego ubliguc. kumuu 4, ani 

4 -lut., aa -  U kor. 4 >  .  .  ,
Banka krajun . ol»l. kol. loa. ua 2<>U kar. 4l|/a 
Aoair. w^glerak. banku 40*/a ) ■ (ua. 4 '/,

Obllisncje 3 prawom p le rw u a sA a tw u

2u 100 y,L nuni.
K a i. IjBóit-Uaer.-JaHujr .a r .  1Hh4 ■« tf<j(|

sl. 4fVi> im i ta) Kf/o . .  .  ■b.fio 86 &0
Uulal l.wiłw-Uaern. a r . 1m84 aaHUdal. 4'Ya 91 8J 92-&0
G al. kul. luk. wHuUuilii. anlUil al. 4"/e — ■—  _.*—
G al. \\*a . kui«> am . ItUti aa l!(Hł al. fV»/e 1«13> -  108 80

.  .  .  .  1978 sa dliii al. &-*/• 1o;i60 lt)4 30
. . . .  IMH7 an am » 41., .jy.31 <>i 4

93-75 94.76
103.20 103.70
94.50 9 5 . -

109.50 110. -
93.00 99-50

B0.50 90.50
91 hU 92 5U
92-75 93-75
■2 ."5 93.75
89.80 90-4U

98.50 9 9 . -
9 2 .— 93. —

IUU 25 1 0 1 -

9 9 . - 100.—

92— 93 —
91 .— 9 2 . -
97,75 98.76

BC6 /.nv lu « i.
a) L o s y  p r o c e n t o w a ,

A u sir. aakl. kr. a . alH. pr. a r. IBHlI 8*Y*
.  ,  .  . . .  IHHUU-Y.

L i n .  *ag. na Daimju Kłtl -I . mb. 4 >  ,
IJiugnlowiiiiie IliiniLjfi » IH7U. IUU*!.6‘»/« 
W ęg. limiku lilp. |iu 100 sl. 4»/« ,  ,
Pożyczka 111.  Tryustu IUU tt. *,ik. 4V a >

.  m . .  Gci al. 4<V«
1’ulyuaks Harh. preui. po KXi (rmik. V'/« 
lu tu ckia  abl. pram. LaiuU pu 4tHifr*

Ł) L o n y  b o a p r c c a n t a n c  
|iaa*i>Bs.ianuh)« (IIuhIUuhI (i al, ■
Haki, krad. dla !•. I p. pu lu.) «t. .
I* lary 4d a l. m b. . . . . .  
1‘olytiaka iu. Inatirukn 2tl «1.  .  .
l>uny 111. Krakowa 2(J al. .  .
Pul) ufika 111.  Lubiany Ul) e l .j . .  .
Olon 4U a l. . . .  # ,
PuJffy 4(1 al. m b. . . .  ,
L«u cn . Ltjyin aiintr. Cuir. l i  dl. .  .
(Jkotw k ia y la  wijg. luw. «  al. .
IiUH) fund. aro. lludulfa 10 al, f .
baiiua *U al. lak. .  • • ,
Po* tiakliuiKSjUa dd al. .

.  Gaiiols 4(i al« m k. .
Pużyczkll i i i . Oiafiidłitwuwn d'j 
WjNiilHtalna 2(1 al. m k. . . . .  
Losy boiKUiiatua ui, Wlutlnla a 1^74 r,

A k O j a  j u i u j i l f l i l o r z l w  Ic H im p o rlo w y o tl.

*34 .— 241—
233-26 234-50
360.— 370.—
251 2?» 253 25
23G 50 238-60
4 l o . - —
180— —•

76-— 77-25
lU2.60 103-50

12.15 13-15
390.— 392—
1 2 6 . - 128*

Q6.f>0 68.50
71.50 72-26
6 0 ,— Łl*—

126.5? 129.50
129*— 131.—

42*25 43.2'>
20.— ‘21—
6u.— 02- —

170-- 173-—
64-50 66.50

198*— 20u.—
1 6 0 .- 160‘ -

3 8 8 0 0 39061

Ilukuw. km . « k . (aka. pi ar w.) 2UU at. «
400 Ic. . . . .

■ m » ("k o . aakl.) 201) a l . a
400 k. .  .  .  .

Kulał pOln.-uaa. Kord. 1001) al. llik. b=s
2 łW» k. . .  .

m I.w u w - P aa r 11.•Jamy Di > tl al. =a=4(m k.
v WHCliudii.-galte. liflL. ziHln. =HUUiC.
a pausiniiwyak 2(1(1 al. ar. xs=4ii(>k,
, płiluilnliiwtij 2<lll s. fiiibf. = 4 H 0 k ,

.  *«g > a t. gallu. 1. 20(1 al. *s=lU<Jfc.

|9o«—  4'iO—  

2 8 4 * -

6060 6080.—
Hi!7* —

3U‘J.
64350
107-2S
406—

400.- 
644 76 
I '.8 h 5  
408 —

A k C f n  liu u k ń w  ( * «  u ztiik q).

Hanka Anglu aatflr. IU(1 d ,  .  .  «
|arH*t. banka kninll. Liki al, c ,
Żaki. krud. dla liamllu I preaiu. p. a l . .
W qg. banka krailyi. ilu u »f .  ,
Lit*1.- k/auiłtr. luw. a ule. 6(10 « l . .
U ul. banku lilput. 2 (1(1 al. .  «
m m dla handlu l praaili. f ( ) o « l .

Halika tfin kra|. kuruiniruh °4(id al. •, Auritru-wiig. iltl 1 * sl. .
9 Kw(ąsk. (iTiUuininitkl 21*1 .

Żuawk. LhiiL. 11 k iiijp k . 1 (1.1 *1.
f>ltlvnlK0iii7tcn iHMłUn ln u  *t.

iJaitlaiien. Spu:..i wydawniczej w u Lwowie, Stow. zar. 8 ogt*. poręką. — Z Drukami „Słowa Polskiego1* we Lwowie pod zarządem Z. Hałaeińskiego

208— 369—9650 —S!560 —647 - 048 —845*—647 —lidl. - 1414—598-— 6u2—856 - 1U4—404 50 ». *i.—1700. 1705 -c27. - .V2H.ÓG-56— 57.—■i:,ł

we Lwów

A k n j a  itrzotta igliitirsiw  |>kaa<ii|ra4owyaii.

Galio, karpao. naft. lewara. rdlH kur. .
Aunir Tu w . g.irnlcaa A)pliiQ lUd il«  ,
Praaklnga Tiiw. ia ia  u. p r i i d .  iHN a 
P cli od n i u a filHi k o r ..  ,  .  .  ,
Taruckia ańra. tyioiUuw. SB4HI ftf. p«r. alt.
7'r)faU luw. kup. nogi* 7U «i . , . a

W a l u  ty,
Oikr.1 .u  luufet . . . . .
A l,U f, w ęg. 8 ( . 1 8 ,  ulol* N i i f l i .  .
2il lt,Iłfcilifb . . . . . . .
2o - m „ r t u 'U » .........................................................
Itoaityjuki |iiall>ilpurvat . . .  .
CllaiuluoNle km kanty o .  IUU «
Wluukia im ukuetj »a  IUU lic ••'iJl.lj. . . . .8nłi7ttiJjL/. • . .

9.10.— uu
40)*— 4 P —
16»7.~ 1817*-
I6u — <eoH*
288 — 290.—
452 — 4Ud.—

11*40 11*44
11*38 ll.4u
111*21 11*24
21*54 28*63

„  •
117.72 1117.90

90*30 90*60
2*65y< U* 6I3>/.

24.17 24*20

100*— 
HO- iii 
88 .—  
U9.7Ł 
8 9 —  
Ul.— 

SIU 3 i 
s;*sd 
98.9U

Berlin, dniu 24 października:
P a n .  iui»ł c .ru U T je  a * u : .M e r , .  U - I I  .  ,

. • . L *  pnie. . . . .

. . .  II pten. I t t i l  8 . .  ,  .
Pi iru. Ilctj leiiMwu 8 . r j j .  . . . .

.  ,  .  pruo. . . .
Pure. o iillR u pe |iru<r. 8V« pruo. . . .  
lu .til. fl uti) ,
A .  tr 6 Mik nuty (IUU) ,  .  ,
l*i.ty I U U .O U  K f51. Pfllnk. 8 ' /i  ,r « u .

W a r u t w a ,  dniu 24 października:

lalaty llkwldfiii, KCAL PtljH Akta. , 98,
.  . . .  3ru>iJM .  .  9 v

Lni. Poi. Pfam. u ruku I-U4 . . 10 4 ..
. . .  .  I«M» • • 9U8

Oli), preiu. Iliiuku eiloukucklaKU , 810.
Cdicy n u l .  ta i* , k r .d . . B-r, 1 dal 1 97,

. . . .  ■ U fikao ,  — .
m ,  w lM ta W w u i t .y  aur. VII. .
. . .  • *'/'• nr»»- .  ( u

Petersburg, dniu 24 października:
aeayjaka paftyauka praiu. a f .  I8d4

a a .  *  r. 1604
L.taiy u aut. T nw . krail. aiaui« Kr. palok* •

_ .  riłayjrdśla • • a
a a kljuwiklu .  *
a wilaOdkia
a on arko wohla .  ,

Ohaiaouukia . 
k l l t f k ł  -taaryda.

8I«. - 
988, —

08.21

85.7*

9u.vr
IUU—
9B.SU


